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Prenum erata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ........................................8 kor.
K w a r t a ln i e  2 „

Turner pojtdgticzy 2 0  hal.
4o nabycia w  Sanoku — w  ,K ram ie“ 
T. S. L.. w  księgam i K. Pollaka, i w 

trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i ogłoszenia przyimuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.j i Redakcya w Księgarni.

w  r e d a g u j e  k o m i t e t ,

Listy adresować należy do Reda^cyi. '

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1- sz pa lt owy — lub jego 
mi e js ce  <iroiinym drukiem 1 peti ­
tem) lOlial. :  w rubryce , Nadesłane"  

21.) hal. od wiersza.

K ęk op is ó w się nie zwraca.

y/altie Zgromadzenie 
„Sokoła44.

(K ilka uwag na czasie).

W  sobotę 2 9. marca n  r. odbyło  
się zwytzujne, doroczne W ain e  Z g r o ­
madzenie Sokola przy nader licznym  
udziale członków.

Niestety porzadrk dzienny tegoż  
Zgr. >madzenia w calośii wyczerpany  
nie został, bo znalazło się kilku człon­
ków Sokola, którzy sw?>im wystąpie­
niem uniemożliwili dalsze prowadzenie  
obrad 1 doprowadzili przewodniczącego  
do tego, źe zrezygnował z zajmowa­
nego stanowiska Ci druhowie zapom- 
nitli o kardynalnej zasadzie T o w a rzy ­
stwa sokolego, które działając, w spo­
łeczeństwie takiem, jak nasze, mającem  
dużo pojedynczych osób o zbyt w y b u ­
jałej indyw .dualności, wywiesiło na 
sw ym  s z t a n d a r z e  k a r  iłf> ś <Ą jako naj- 1 
Ważniejszą cnotę każdego Sokoła, o 
której wyrobienie w sobie każdy p rze - :  
dewj-zystkiem starać sie powinien. Ci j  

druhowie zapomnieli o tern, źe na ze­
bra niach Sokoła przewodniczący kie- j  

ruje obradami, a głos zabierać wolno  
tylko tenui członkowi, któremu on go  
udzieli, zaś nie może wymuszać na

przewodniczącym, by mu głosu udzie­
lił. Dlateu-o zobowiązuje sie każdy  
członek Sokola  p< dpisująo deklaracyę  
przed wstąpieniem do Towarzystwa, 
że się poddaje bezwarunkowo statuto­
wi i regulaminom.

Każdy Polak, a pijzedewszystkiem 
taki, który zna dobrze dzhje nasze| 
Ojczyzny, wie, że ni«karnnść i niepo 
słuszeństwo ustawom i prawom w da­
wnej Polsce, to jeden z tych najcięż­
szych grzechów, które Ją zgubiły. J e ­
żeli więc naród nasz ma się odrodzić, 
toż w yzbyć sie tego grzechu powinien 
—  a do tego właśnie dąży Sokół, żą ­
dając karności od sw ych  członków.

Dalszym  rodzajem niekarności, to 
nieposzanowanie uchwał W alnego Z g r o ­
madzenia. Przed czterema laty uchwa­
liło ono, aby propozycyf na nowych  
członków W y działu  stawiała Konnsya-  
matka, wybierana w teii sposób, że 
każdy z W y d zia łow ych , jako znający 
najlepiej potrzeby Towarzystwa, w y­
biera z pośród wszystkich członków  
po trzech do tejże Kom isyi. K om isya-  
n.atka, złożona z blisko pięćdziesięciu 
członków układa listę tych, którzy ze 
względu na dobro Towarzystwa winni 
wejść do W ydziału . Przy ułożeniu tej 
listy jest dosyć miejsca i czasu, ażeby  
się wypowiedzieć, czy się życzy mieć 
tego lub owego członka Towarzystwa

wr W  ydzlale Kiedy zaś usta ułożona i 
uchwalona, powinno ją  W aln e  Z g r o ­
madzenie przyjąć i przeprowadzić.

J e s t  zaś rzeczą w w y sokim stopniu 
niewłaściwą, sprzeczną z karnością s o ­
kolą. jeżeli znajdzie się członek Soko  
ła, który nazwiska niemiłych osobie  
kandydatów, umieszczonych na liście, 
kreśli i ostentacyjnie takie pokreślone  
kartki w czasie W aln ego  Zgrom adze­
nia rozdaje, agitując, w ten sposób prze­
ciw Komisyi-matce.

Trzecią wTeszoie rzecz zauważyliśmy  
na ostatniem W alnem  Zgromadzeniu, 
rzecz najważniejszą, bo groźną wprost 
dla przyszłości Sokoła, gd v b y  jej nie 
zapobieżono i sprawy nie skierowano  
na właściwą drogę.

Mamy tu na myśli obecnie nader 
ożyw iony ruch ćwiczeń fizycznych z 
programem wojskowym, skutkiem cze­
go sala Sokoła prawie codzień pełna 
tak, jak nigdy dotąd, ja k  długo stoi 
obecny gmach.

Rzecz to nadzwyczaj chwalebna i 
piękna, na której widok rośnie serce 
polskie, jednak niebezpieczna z pew­
nych wrzględów dla przyszłości Sokoła,  
którego cele m ogłyby  być łatwo w y ­
paczone.

Jesteśmy narodem, który po utra­
cie bytu politycznego nie pozbył się 
dotąd i, da Bóg, nie pozbędzie nigdy

Halpirowa. 2)

(Szkic hist< ryczny na podstawie niezna­
nego pamiętnika).

ł«  —  j  k pisze — mnnele złote 
>n ręku. ze 100 czer. z łotych  na sznurkach 
i m  8/yi.  500 czer  złotyi h i m  głowie, klej-
łoty. pierścienie dymnentowe, kolce  z ka­
nn ńim suknie suto bogate.' drogie  tuibenty 
hiah (iłówskie zawoiki), a woziła się km etą 
ukarłcteni obitą luli kazała się nosić do 
mych pHcyentów w lbklyee.

T ik ie  powodzenie  Polki w sztuce ta­
tarskiej było pow odem  zaw.ści tamtejszych 
cksrzy,  po większej części żydów, którzy 
a s z t lk u h  używali sposobów , aby ją  wobec 
fiubln zi ości zdyskredytować. Zdo ła l i  oni na- 
se t  wyjednać u Hekima-ba8/y, fizyka w 
Konstant! nopolu. że je j  zakazał leczyć  m ęż­
czyzn, uwzględniając zaś je j  n iepospolitą 
biegłość w okulistyce, której 8ię nauczyła u 
iwe*>o męża 1 u jak iegoś  sławnego okulisty 
t b>bilonu, pozw olon o  lej leczyć  b iałog łow y 
1 to lylki. na oczy.

Ale a  reumymi były wszelkie zakazy 
Rek 1 1 1 1  1 . idy bowiem potajemnie wyleczyła  
na k n m ń  balsamem kopaiwowyro pewnego

Kaftan A g a . - ę  t. j. s z a t n e g o  sułtańskiego, 
którego już  wszyscy lekarze odstąpili, wów­
czas Hekim-basza dał się przejednać, a że 
Tun-y do żon swych córek me radzi m ęż­
czyzn doktorów  przypuszczają, więc używaną 
była do wiekn h pań 1 to nietylko mogła już 
leczyć  o f ic ja ln ie  oczne  słabości,  lecz także 
i wewnętrzne.

H alp irova  weszła w m odę w Stam bule ;  
podw oje  je j  apartamentów się me zamy kały, 
leczył się u mej cały Świat stambulski- 
W ov>czas jeden Z doktorów, żydowin Samson, 
użył na »ią sposobu  następującego. Oto —  
opow iada nam pani Halpirowa —  ukradł 
je j  jeden patynek haftowany, w którym c o ­
dziennie chodziła, i tyui patynkiem jakieś 
czary miał czynić, że je j  „ o d ję ło *  
ręce, ingi i rozum ludzki 1 zdawało  się je j ,  
że jebt dz iecięc iem  i że powinna w kołysce  
leżeć. C h oroba  była te g o  rodzaju, że gdy 
zoczyłr rękę lub nogę swoją, to „g w a łtu "  
w ołah , żądając, aby jej od ję to  te cudze  rę ­
ce  1 l o g i ;  męża zaś i sługi miała w niena­
wiści bu się je j  ciągle zdawało, że mają g o ­
łe  pałasze i chcą ją  r ozs iek ać ;  w oknie wi. 
dyvała straszydła w postaci starego człeka, 
kury miał brodę  bardzo długą, a tak się 
b j a  tych widziadeł, że przez dziewięć tnie- 
sęcy m c  nie spała, tę tylko „ fo lg ę  mając

w cierpieniu, że niejaki Józef, ch łop iec  p ro ­
stej kondycyi" ,  wydawał się jej najm ężniej­
szym, nsjrozuinmejs/.ym i najwierniejszym ze 
wszystkich ludzi. Jego jed na  znosić  mogła , 
jem u tylko ufała, a kazawszy mu nabić dwie 
fiary pistoletów, z lec iła  mu opiekę  nad sob ą .

N l  j e g o  też p ersw az je  pani H alpirowa 
zdrzemnęła się nieco od czasu do  czasu, on 
jednak musiał siedzieć za je j  plecami i pil- 
i i owhć  j ( j  pieniędzy (600 cz. zł.), które mia­
ła  pnd poduszką.

Trwała ta choroba  dziewięć miesięcy. 
W tym czasie m c m e jadta, tylko kawę i 
surowy bób, z d ług iego  zaś leżenia p o czę ło  
się na mej c u ł o  psuć. Był naówczas w Stam ­
bule kupiec z Mysyru (z E gip iu) ,  który  się 
znał na gwiazda :h. ó w  astrolog  dow iedzia ­
wszy się o c ierpieniach Halpirowej,  k tóreby -  
Śmy dziś histeryą wyższego stopnia nazwali,  
przebył do niej w tow arzy str ie  swych czu- 
hadarów (s ług )  i ośw iadczył  je j ,  że to „o w i  
żydzi lekarze z zazdrości na je j  zdrowie n a ­
stąpili44 1  d o  reszty ch cą  ją  umorzyć.

—  „Ja wiem, że tak je s t  —  mów ł ku­
piec. —  Oto ukradziono ci patynek hafto ­
wany jeden, który zakopano w ziemię z g u ­
słami, 1 póki ten patynek gnije póty trwać 
będzie twoja choroba , a gdy  ten patynek 
wcale ju ż  zgnije, to  umrzesz*. (C. d. n .).
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myśli odzyskania n A o w r ó t  tego, co 
stracił. Pokolenie za pokoleniem pie­
lęgnuje w swej duszy gorąca miłość  
U jezyzny, a ile razy nadarzyłaby t.ie 
sposobność, gotowe z bronią w ręku 
upomnieć się o swą wolność

< Ostatnia zawierucha wojennna na j  
Barkanach, zwycięska wojna, jaką  
przeprowadziły tamtejsze ludy z T ur-  
cvą, sw ym  wrogiem, który przez cale 
wieki trzymał je  i dusił w strasznej 
niewoli —  obudziły i w naszej duszy  
pragnienie wybawienia. Powstały związ­
ki strzeleckie i poczęły się ćwiczyć  
wojskowo, a również poczęły uczyć się 
władania bronią drużyny strzeleckie, 
drużyny sokole i drużyny Bartoszo­
we. Gała młodzież gorętsza zabrała się 
do cwiczeń w ojskowych, do nauki i 
strzelania, a Rząd austryacki popierał | 
i popiera tę akcye na wypadek oczy- i  

wiście ewentualnej wojny z Rosyą, a J  
a nie dla odbudowania Polski, jak  i 
się to niektórym szlachetnym zapaleti- 
oom zdaje.

N a  sali sanockiego Sokoła znaleźli 
się wszyscy zgodnie ramię przy ra­
mieniu. a tę rozczulającą zgodę człon­
ków' związku strzeleckiego z drużyną  
sokolą, czy drużyną Bartoszową pod­
niósł jeden z druhów w czasie W a l ­
nego Zgromadzenia wielbiąc i podno- j 
sząc pod niebiosa, stawiając; Sokół  
sanocki, jako wzór pod tym względem, | 
zwłaszcza, że takiej zg oń , w innych ] 
gniazdach nie widział. Nie w ypow ie- j  
dział jednak ten druh wszystkiego, co 
należało, —  nie wchodzimy wr to, czy  
z nieświadomość^ czy może umyślnie  
—  i dlatego za niego wypowiemy re­
sztę.

Nie jest dzisiaj nikomu tajnem, że 
związki strzeleckie, w których znaleśc  
się m oże najszlachetniejsza młodzież, 
nieświadoma, komu służy i koiną przy- 
sięgę składa —  st<’ją  pod wyłączną  
komutują socyalistów. Pod tą samą  
komendą stoi tak zwana K o m isy a  ty m-  
czisow a, do której przyłączyli się lu­
dowcy z pod znaku Stasińskiego, a 
której się zachciewa koniecznie być  
rządem narodowym, l a  kom is, a tj m 
czasowa i związki strzeleckie służą do j 
tego, ahy soeyaliści mogli zyskać lie- j 
gemonię nad polskim narodem.

Takie jest na razie btaHowisko i i 
takie cele Zw iązków  strzeleckich. Otóż i 
wracając do stosunków sanockich m ło ­
dzież ze związku strzeleckiego posta­
nowiła wprowadzić do V\ ydzlału S o ­
kola jednego z menerów' tutejszej 
partyi P. P. S . ('polskiej partyi socya-  
listycznej), którego całą zasługą było  
i jest, że w obtatnich kilku miesiącach  
chodzi pilnie na ćwiczeniu wojskowe,  
jako że mu to potrzebne na przyszłość  
a który sam wie z tern nie tai, że zre­
sztą nie wiele ma wspólnego z idea­
łami Sokoła. Jest to znak, że tow a­
rzysze z pod czerwonego sztandaru  
radziby duby tek dzisiejszego Sokoła  
dostać w swoje ręce. C o  gorsza, ci 
sami młodzieńcy' ze Zw iązków  strze­
leckich, radziby wyrzucić z W ydziału  
naczelnika Sokoła  —  jednego z naj- 
zasłuźeńszych druhów —  oczywiście  
m e dlaczego innego, jak tylko dlatego, 
że im stoi na przeszkodzie w urzeczy­
wistnieniu ich planów.

I ta to robota, jest niebezpieczną  
i groźną w przyszłości dla Sokoła,  
jeżeliby jej nie przeciwdziałano. M a ­

my jednak niepłonną nadzieję, że Sokół  
sanocki da sobie radę z tą, zresztą [ 
małą liczebnie grupą, a wr razie po- I 
trzeby pozbędzie się ze swych szere­
gów tych, którzyhy Tow arzystw u so­
kolemu nie pożytek, ale Rozkład p rzy ­
nosili.

Tym czasem  nie mamy' nic przeciw­
ko temu, aby na sali Sokoła dalej 
istniała między związkami i drużyna­
mi rozczulająca zgoda fakt jednak wyżej 
przytoczony jest dla prawych Sokołów  
wskazówką i gromkiem w ezw an iem : 
„Czuwaj ! “

Z R A D Y  M IE J S K IE J .
Fu k lk u  z rzędu posiedzeniach U dy. 

na którv*ch wiele spraw wwn*pr-j:yyrli więk­
szego koiispiet u spadło  z porządku dziennego 
dl i braku takiego kompletu, zebrała  się prze- 

! cież na posiedzenie w dniu 3. h ni dosta 
I tee /n a  ilość p in ó w  radnytn. którzy o dziwo,
| wytrwali prawie wszyscy do koń -a pos iedze­

nia i wyczerpali obfity porządek dzienny.
Przed rozp oczęciem  posiedzenia przed ­

stawi) prezes L)r. Paweł Biedka obecnym  p 
starostę W aydowsktego. który me w charak­
terze komisarza rządowego, lecz dla zazna­
jomienia się z tokiem spraw miejskich przy­
był na posied,.eme Rady.

Następnie przed przystąpieniem do  za­
łatwienia spraw znajdujących się nu porząd ­
ku dziennym zakom unikował p. burmistrz 
Itadzie następujące sprawy, względnie udzie­
lił <ntpowiedzi i i i  interpelacyt wnie-ione na  
popizedniem  posiedzeniu. I tak na interpe­
la c je  p. radnego  BezUchy. co do  zani.eszki- 
wamii dom ów, bez konsensu na zamieszkanie, 
stwierdzaniem zostało, że bez zezwolenia m a­
gistratu zamieszkano t i lk o  jeden  malutki do-  
i i m  l kamienicę braci Weinerów. Udzielenie 
konsiMisu na zamieszkanie t i k  w jedne),  ja .. | 

i w drugit ]  sprawie jest  w toku.
Na roboty adaptacyjne w budynkach 

miejskich wniesiono kilka < fert. Z  tych m j 
korzystniejszą, d otyczasow ego przedsiębiorcy  
K olbi ra przydzielono do rozpatrzenia p. ra ­
dnemu Szouikowi. który w swoim czasie 
przedłoży odpowiednie  wnioski.

Dalej przedstawił burmistrz sprawę cen 
kamienia w miejskich kam ieniołomach, opra­
wę zwrotu gminie Dąbrówka polska kwoty 
2000 K , jako  zwrotu kosztów budowy Szkoły 
w Posadzm sanockiej, znaną juz jz Tygodut- 
ka sprawę wystarania się o zapom ogę w kw o­
cie 3')00 kor. dla biednych miasta Sanoka 
przez p. starostę V. aydow skiego i w reszcie 
najważniejszą sprawę sanockich w odociągów.

Na żądanie zarządu nnanta bawił w dniu 
31. marca b. r. w Sanoku delegat Minister­
stwa robót  publicznych starszy inżynier p 
Zubrzycki,  który zbadawszy dokładnie  p ro ­
jekt  budowy w odociągów  sporządzony przez 
p inżyniera Dziakiewicz* i po zbadaniu pro ­
jektowanych studni w od oc iągovych  w Trep- 
czy, wyraził się nadzwyczaj pochlebnie o 
całym projekcie, zaznacza jąc, że m ożna przy­
stąpić odrazu  do  budowy, bo vsz“ lkie wy­
datki dalsze na jakiekolwiek ekspertysy by­
łyby  wprost wyrzucaniem pieniędty.

Nastąpiły interpelacye i wuioski radnych. 
Rądriy p. Czarnowski interpeluje magistrat 
w sprawie zniesienia szpecących  niasto słu ­
pów telegraficznych, kł óre  nie zostiły  dotąd 
zniesione wskutek uporu dw óch  vłaścic ieli 
realności, którzy nie pozwolili na unieszcze -  
nie stojaków na dachach  kamienic. Interpe­
lant wnusi, aby, magistrat dow iew zuł się o 
nazwiskach tych opornych  i w płynął na nich 
w kierunku zaniechania, szkodząceg)  este­
tycznemu wyglądowi miasta, uporu.

Radny p. I)r. Zalesk zapytuje, e;y m a ­
gistrat pom yśla ł o  sprawie u dogodm eiia  ką­
pieli w Banie, która skutkiem regulacji p o ­
psutą i prawie uniemożliwioną została. Dalej 
zwraca uwagi na niemożliwe stosunki panu­
ją c e  na placu św. Jana, który ze w zględa ua 
stojący  tam pomnik Tadeusza Kośctuszkipo- 
winien doznaw ać  specyalnej opieki. Tymcza­
sem opieki tej zupełnie tam nie znać, dzBci

żydowskie  z ca łego  miasta wyprawiają tam  
c iąg łe  harce, niszczą trawniki, drzewka, szta­
chetki, rzucają kamieniami na pomnik, j e -  
dnem słowem czynią niemożliwy ch o ćb y  ty l­
ko chwilowy pobyt w tym przepiękni in pun­
kcie miasta. Proponuje, aby dla dzieci ży­
dowskich urządzić  skwer poza mag z nem 

\ tytoniowym w b l i s k o ś c i  żydowskiej d / i e b i i c y .

| Radny p. Bezucha zapytuje, w jakiem
| sta d jn m  znajduje się sprawa zaciągnięcia  
j  pożyczki w kwocie 400 000 kor. lin budow ę 
I szkół, u odnośnie  do  sprawy zamieszkiwania 
! dom ów bp/, konsensu. zaznacza, że od p ow ied ź  

p. burmistrza me zadowolniła go, bo  je s t  to  
anormalnem, aby ch oć  jed en  doin, u nic d o -  

| piero największa w S m o k u  ksimen.ea za- 
j  mieszkaną być m ogła  bez udzielenia przez  
| magistrat zrzw olem a na zamieszkanie.

Radny p. Dr. Ś lączka  zwraca uwagę, że 
' koniecziicm jes t  ustanowienie nadzoru nad 

dziećm i bawlącenn się w parku Mickiewiczu, 
dzieci te bow.em łm i ią  i niszczą m ło d e  
drzewka i wyprawiają mconitosierne h a ł a s y .

Radny p. Jan s łuszkiew ica zapytuje, d o  
k ogo  należy przewóz ptometn na Sam e na 
, B  ałą (i ó r ę “ i do  czyjej kieszeni wpf wają 
wysokie taksy za przewóz pobierane obecn ie  
przez przewoźnika.

Burmistrz p. Dr. Biedka wyjaśnia, że 
sprawa k ;piell w Same została ju z  p oruszo -  

1 mt, a obecn ie  /.aleg i w Namiestnictw ,e, spra­
wa pożyczki na hudow ęszkui znajduje się o b e c ­
nie wRadzie szkolnej kraj., sprawa przewozu 
dotąd uregulowaną me jest, a należy tość za  
przewóz pobiera na swój raeliuuęk prze­
woźnik. któremu za to miasto mc me p łaci ,  
zaś co do reszty spr.,w poruszonych przy­
rzeka zdać  sprawę na najbliza/ein posiedze- 
mu Rady.

Po ty iii wstępie przystąpiono do  p o ­
rządku dzienn ego. z którego  Zatwierdzono 
wnioski m igist.r *tu co  do zamiany gruntu 
m iejskiego na W ójtostwie  w przedłużeniu  ulicy 
Mickiewicza w obszarze 94 m* za część  gruntu 
pp. Dr. Kurasiewicza i Józefy  Kurasu-wiczo- 
wej w obszarze  78 m* w . elach r e g u la c j i  
ulic. Dalej co do zamiany pewnych gruntów 
m iejskich  z gruntami p. p * . n a  i Pauhny 
L orenców , Aut miny Wyżykowskiej i PaulmT
D .c tn ch o w e j  oraz kujina 12 m* od Sew ery ­
ny Kozickfc|, w celu uporządkowania p:-rkn 
Chopina i urządzenia tam nowej ścieżki,  
która będzie m og ła  służyć ja k o  tor  sa n e cz ­
kowy.

Z  porządku wybrano do komisy i sani­
tarnej w m cj>ce Am bera Roslera, który z 
z Rady .u s tą p i ł ” , radnego p. Hermana Ś o -  
b l a ,  delegatem do  ) ii y w uli,ego miejskiego S e -  
uiiuaryum nauc/.ycielsKiego ż.eńsmego, kaz- 
doczesn ego  burmistrza, względnie urzędu­
ją ce g o  wiceburmistrza, przyjęto  do  związku 
gminy p. Jana Głuszka, kursora „ S o k o ła - , 
odm ów iono prośbie Józefy  H id u c im w ej  o  
wydanie ej kaucyi oiężu Ignacego  HaUucha, 
przychylono się do  prośby Adolfa  Safraua
0 koncesyę na urządzanie p rod u k c ji  m u- 
zykalno-wokM nych, oraz d o  prośby Maury­
cego  D aiupli u koncesyę na podawanie po­
traw, kawy i herbaty, wreszcie odrzu co n o  za ­
żalenie o g -o d m k a  miejskiego Pazurkiewicza 
przeciw wypowiedzeniu mu przez Magistrat 
stosunku służbow ego.

Dłuższą i ożywioną dyskusyę w yw oła ła  
sprawa zaopiniowania próśb A dolfa  Safrana
1 [ 'inkasa Schachuera o udzielenie zezw ole ­
nia na trzymanie o tw orem  kawiarni d o  g o ­
dziny 4 -te j  rano.

Vt dyskusyi zabierali g ło s  radni pp. 
Staruszkiewicz, Dr. Ślączka, Dr. Rainer. D r.  
Zaleski, Bezucha, Piech, Pytel i Ja u S łu sz -  
kiewicz, a z uznaniem podnieść należy, ze  
ze wszystkich m ów ców  znalazł się tylko j e -  
den, radny p. Dr. Kamer, który imał ou w a­
gę  stanąć w obron ie  nocn ych  kawiarni, u- 
uzuauycb guiazd zepsuciu i siedlisk rozpust? ,  
m otywując obronę  tein, że przecież ,.m iedz i  
ludzie muszą mieć m ie jsca  rozrywki i z a ­
bawy".

D oeadn r,  a słuszną odpraw ę duł D row i 
K am erowi p Dr. Zaleski, wyrażając zd z i ­
wienie, jak p. Kamer, j . iko  lekarz m oże  p rze ­
mawiać za tem, co  ruszczy zdrowie. (A  
może p. Dr. Kamer ch c ia ł  powiększyć l.cztię 
swych pacy en tow ?  —  Przypise*  sk ładacza ) .  
Dr. Zaleski radził  kawiarzom. aby ołwt^rrui 
kawiarnie o 4  rano i kazali damskim ka­
pelom witać dźwiękami muzyki w schodzące ,  
życiodajne  słońce. (Żyw e okiaski).
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O s t a t e c z n i e  j c d n o m i  śinie u c h w a l o n o  ’ 
w ni o se k  m d n e ^ o  p. Dra Z l ińskiego,  a b y  ze -  ' 
zWol ić  S.-ifr.timwi i S c f i a c l i n e r ł "  I c a  t r z i -  I 
n n n i e  k awiarń  o t w o r e m  t\lko d o  11-tej  | 
w n o c y

Z a  wmo-fkitłm ma gi st ra tu ,  który z a ł a ­
tw. a!  In Inn* p r o ś by  S . Tr ans  i S  im- !
c i i '  i'|., m e  n d * n ż i ł  -oe j u ż  g ł o s o w a ć  n a we t  j 
n. L)r. Rainer,  p r o p s g  : >r n oc ne j jo  ż y d a  ka-  i 
wierni  i m  go

N  i IUm u  p o s i e d z e n i u  ż a k i  ń .  Z o n o ,

« G  -------------------------------------- D S t
^  ę 1

Już nadeszły do
magazynu bławatnego
Antoniego U w im j

LW ÓW , ul. Ha licka  10.

najnow sze m ateryały na  
kostyum y, suknie i bluzki 
dam skie w olbrzym im  w y­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E .

Dewiza f i r m y  Wielki w ybór — tow ar  
^  tylko doborowy —  ceny niskie.

H i g -  ___________ - ____________________

Nareszcie  będzie święto arzew w 
Sanoku  dzięki iiunyaWwie wydziału naszego j 
T i)"  irzi sf.i a nąj.ększi II a miasta i llojzi 
dnjifęj w li. 4 b. iii odby io  się pod .
jn 7.' n u di. Hit. w n n  rad a Dra G .wińskiego 
wspólne posnuLenie w jdznTll tegoż t w. l 
W m o l a  tutejszego T im . jis/.i zi - ln ie /o™ gro 
kmr.z»K'i jakoteż  z:, pi u s /n m  i li gi.ś-l L ». 
K m ist  iuty n on  o  zu. d vr. M o e h n a e k ie g o  i pp. | 
Radwańskiego i Jaśkiewicza, na ktoi em po i 
wysili.ffiWliu >pra»\ozd-«niM pn f. Sikory z d o ­
ku efjrzaśwwyiłi starań l zabiegów p ch w a W n o !  
jed nom yś ln ie  urządzu* pik o ju n n  zi śd e ]  w • 
niedzielę dljiu 13. U. u .  o gouz. Sfl/f  po po­
łudniu S* lęt* drzew i obsadzić  2-ndom e 
tro fią  przestrzeń drugi r /ądow ej lin L)ff - 
licówce drzewami o z oeowsm. Pu kt zborny 
w y znaczono przy kuścl< le psi ati iln\m. stąd ; 
wyruszy wspaniały i niev.pl/iany w Sanoku : 
piii lmd z orkiestrą na cz.i le z d r /cw  kami o -  i 
w oenweim na iniek r. woza. li i t. d. Drzew ka na , 
m ie js iu  sałizmna będą p o ś w  lęoone przez dnsz- 
p i sterze ■ bu nbr /ąd  I- ów w stosu w nyl li i mze m ó­
wienia, b.Całą t,|>ruw ą za imie się speci «lny K o ­
m i te t /  lona zebrani; wybrany , w którego skład 
wehndza pp.:  C/.nniowski, dr. B e l i  iel, Hel 
lebrand, Jaśkiewicz Lorenc. w B u o o w s k i ,
U dwańaki i tśiki ra Nie u lega  wątpliwości,  
że tłumy publiczności zechcą  skorzystać z j 
tak milej przechadzki za miasto i przypa | 
trzeć  Się jak  wygląda prawdziwe św ięto  
w iosny .

Walne Zgromadzenie „ S o k o ła “, przer­
wane dnia 29. mai ca b. r., o d b y ło  się w d a l ­
szym ciągu w dniu 4. kwietnia przy niezwy­
k le  licznym udziale cz łonków . S p ri.wozdauie 
z przebiegu walnego zgrom adzenia , wraz z 
Omówieniem d/ial..  Inusci wydziału Sokola  
umieścimy w naj diższym numerze.

Święcone wupólne *%łonla>w Czetelni 
mieszi z ińsKiej nabędzie  się łlz.si.ij w loUtlu 
Czytelni o godzinie 7. wieczór.

ćwiczenia polowe stałych Drużyn so ­
kolich, Drużyny strzeleckiej, Drużyny barto ­
szowej i Związku strz.eleckiego o db ęd ą  się 
dziś po południu.

Zbiórka  na boisku Sokoła  o godzinie 
2 -g ie j  minut 15 dla tych, którzy me o trzy ­
mali specyalnych rozkazów.

Od czego jest W Sanoku urząd bu dow ­
nictwa miejskiego i czy w ogó le  kto udzie 
la  konsensu na nowe bu d o w y?  F  kta p rze ­
czą  temu, bo w Sanoku buduje się dom y 
w sp osób  znpełnie dziki.

Świeżym tego dow odem  jes t  zeszp ece ­
nie ulicy B..rtosza G łow ack iego ,  przy której i  
p. Kwoczynski w ybudow ał dom murowany i

b o k i e m  d o  ulicy,  a f r o n t e m  d o  re al no śc i  p. 
1' iiNcy G e w O uk ie go .

Jeśl i  mu  u r z ą d  b u d o w n i c t w a  p o z w o l i ł  
na to,  s t a ł o  się Źle. bo  z e s z p e c o n o  u l i cę  j e ­
śli p. K. wys ta wi ł  d nu bez. k on sen su,  s tu ło  
się j e s z c z e  go r z e j .

P o l e c a m y  tę s p r aw ę  pa mi ęc i  i u w a d z e  
ma gi st r  tu.

N ow a specyalncńc sanocka, to s ł up y
l a t a r n l a e e  w ś r o d k u  c h o u m k a .  Kto  nie wie-  
r z i ,  niech się p r z e s p a c e r u j e  na d wf l re ec  i 
o g l ą d n i e  n o w o  u st a wi on e  latarnie na ulicy 
k o l e j o w  ej.

C z y ż b y  w m a g i st r ac i e  j e d y n i e  m i a r n d a j -  
nym był  gu s t  i z ap at r y w a n i e  p i u t a n e g o  p o -  
liayi l a r  z n i s k i e g o ?

Ładne  porządki p a n uj ą  lia s a n oc ki e j
Tiocz.-le. W o ź n y  p o c z t o w y ,  K ii loże z n o w u  j a ­
ki ki i i i i inastoletni  e h i o i . i ec  z gubi ł ,  lub  p o -  
z u o  ił s o b i e  ukra ść  w niedz i e l ę  w i e c z ó r  z 
k- iryolki  s k ó rz a n y  worek,  w kt ór y m z n a j d o ­
w ał y  się  lista z eb r a n e  ze w szys tk i ch  p u s ze k
w mieśc ie.

^>orek ten rozb it y  i p darty,  a w nim 
Boi ia" te  listy z n a l e z i o n o  d o p i e r o  we w t o r e k  
nad 3  i i - i i i ,  por .  u i ly k -In b c t o n i a r m  W y ­
dz ia łu  powi at '> 'B^ n.  Ś l e d z t w o  w d r ą ż o n e  p r z e z  , 
-. l a d z e  pozł  st i ło  d o t ą d  bez  rezultatu.

Ulice Sanoka  w ygi ąd  j j. wśród t y g o d n i a ,  .
j ik wielki  ś mietnik,  p a l n o  na mci i  fiapierózi  
p o d a r t y c h ,  storn) l t. |i. I bi chodz :  t o  s tąd 
że ze wszystkich s k le pó w w ym ia ta  się ś m i e ­
c ie  m* ulicę.

\Y s o b o t ę  ś w i e ż o  q9 / , \s/ .czoire u l i ce  w y ­
g l ą d a j ą  czysi i i  ty lko  d o  u i c c / o i a ,  k.ei ly b o ­
wiem w i e c z o r e m  o t w o r z ą  sklepy ż y d o w s k i e ,  
to p o r u s z ą  c z y n n o ś c i ą  p i n ó w  k u p c ó w  j e s t  
w y r z u c e n i e  na u l i cę  ze  s klepu śmi ec i  z c a -  -
ł - g o  t i g o d n i a .

M a g i s t r at  p o wo m en  w k r o c z y ć  b a r d z o  , 
e n e r g i c z n i e  i'  n a k ł a d a ć  g r z y w n y  na k a ż d e g o ,  , 
kto  w ten s pos ól )  ul i cę  zaśmi ec i ,  g d y ż  m a -  j 
ezej  S i i i o k  b ę dz i e  z a w s z e  miał  w y g l ą d  naj -  ; 
b a rd z ie j  m e c b l u d n e g o  mi as ta  w Gnl leyl .

Raut na d o c b o d  r y m a no w sk ie j  ko lo ni i ,  j 
zw an y  ta k że  , ,b i l e m  s z l ac b ei  kun'* o d b y ł  się i 
w c z o r a j  w sal u h K a s y n a  w Sa noku.

E| u i ł o j z i  p an o w i e ,  m i c y a t o r z y  balu,  
m e  bi 1 >by t > l c p o  j z a p i a w n  i się w d r u ­
ż y n a c h  s o k o l i c h  d o  s łu ż by  O j c z y ź n i e ,  z am i a s t  I 
t r a c i ć  czas ,  z d r o w i e  l p i e n i ą d z e  na b e z u i j ś l -  
liej z a b a w i e ?

Cieszcie się panowie, m ł o d z i  i starzy,  
b ę i l / l e m i  m i e ć  w b a u o k u  p r z y b i t e k  pndki i -  
s.iiiej u.i i , y. w ktoi ym pieśniarki  /. n“  
S|>rev\ ; Dunifjii'  zrfzn j ■<ntWć i i « s  b ę d ą  z 
najnow szemi  p i o se n ka mi  jios w ię co ne un  k u l ­
towi  U e i i m y ,

D o  o t o  K i d a  mii.sta d b a ł a  o u p r z y j e ­
mn ie ni e  po b yt u  m i e s z ka ń  nm S a n o k a ,  o ś w i a d ­
c z y ła  s ę pr zyc l i )  ln;e im. p r o ś b ę  A d o l f a  Sa -  
f rana o z e z w o l e n i e  na u r z ą d z a n i e  w k a w i ar ­
ni „ wa rs za ws k iP j -  y r o d u k c y i  m u z y k a l n o - w o ­
kalnych !

P o c z c i w a  b i d  '
Teatr  Prem ier wystawni  w dniu 15. 

kwietnia s z t ukę  L e o n a  B i r m  di i ego  „ T a i i . e c  
c z y n ó w n i k ó w 1*, k tó r a  w ys ta wi on a p r z e d  ki lku 
t y g o d n i a m i  we L w o w i e  z y s k a ł a  u publirz,-
i),iści i k r y t y k ó w  b a r d z o  p r z y c h y l n e  pr zy j ę  
cie.  S z t u k a  ta j e s t  z ak a z a n ą  w Ros yl .

Bi le ty  są  j u ż  d o  n a b y c i a  w K r a m i e  
T .  S.  L.

Si Jion e vero, e ben trovato  O po-
w m d a j ą  m.in,  że  w p e w n e m  m i a s t e c z k u  
w s e b o d n i o - g a l i c y j s k i e r a  m i a ł o  m i e j s c e  n as t ę ­
p u j ą c e  a u t e n t y c z n e  z d a r z e n i e :

P r z e d  k o mi s y ą  a s e n t e r u u k o w ą  staj e  u- 
kraiński  m o ł o d e e .  u c z e ń  VII .  klasy g i m na -  
zyalne j .  L e k a r z  w o j s k o w y  P ol ak ,  c h c ą c  p o ­
móc p o b o r o w e m u  z a p y tu je  g o  p o  p o ls k u . c o  
panu b r a k u j e ” . N a  to  o t r z y m u j e  o d p o w i e d ź :  
„ p r o s z u  d o  ineue b o w o r y t y  p o  ruśki ,  a b o  po 
n ime ćk i ,  b o  ja  po  polski  ne r o z u m i j u ” .

Cięty l e ka r z  z a s t o s o w a ł  się d o  wol i  h a r ­
d e g o  u k r a i ń c a  i o d e z w a ł  s ię :  d o b r e ,  po
ruśki  każu w a m :  swynia,  a p o  m m e ćk T :
t au g l i ch  o b u e  G e b r e c b e n .

Podziękowanie. Kierownictwo szkoły
u z u j i e l i i m j l c e j  j i t ze i n ys ł o we j  w S a n o k u  s k ła  
da  nimejs/ .eni  j n idz iękowa ii i e  Ka si e  z a l i c z k o ­
wej  w S a n o k u  za 10C ( s t o )  k o r o n ,  k t ó r e  p r z e ­
z n a c z y ł a  d o  r o z d a n i a  w k s i ą ż e c z k a c h  w k ł ud -  
k o w y e h  p o m i ę d z y  m ł o d z i e ż  s z k o l n ą  r ę k o ­
d z ie lni czą .

Wt. Sygnarski
kierownik.

Odroczenie wiecu. Na piątek 4. h. m.
0 godzinie 12-tej w południe był zwołany 
w Sanoku wiec w sprawie sejmowej reformy 
w yborczej,  który jednak z przyczyn od zw o ­
łu jących  to zgrom adzenie  meziiL żnycb, mu­
siał być odroczony .

D ługość  życia  ludzkiegon W e d łu g  n aj-
nowszych danych statystycznych, średni wiele 
lud/.i je s t  w krajach europejskich  następują- 
c v ; S/.wecya i N orwegia  60 Dania 48. A n ­
glia i S* kocya 45, Belgia 45, S / .wajcaiya 
44. Holandya 44, Rosya 43 F ram y a  43, 
Prusy 39. W łochy  39, Portugalia 36 Iiuma- 
niłi 36, Grecya 35, Austrya 34, B u łg a r ja  33, 
Turcya 33. H s z p i iu a  32

Zdrow e rady dla kandydatek stanu
małżońskiegu znajdujemy w „G w iazd ce  C ie ­
szyńskie)" :

1. Nie wychudź za człowieka, który 
przychodzi o godzinę  późn ie j , . aniżeli ozna­
czy ł  pojirzcdm o.

2. Nie wyclmuź za człowieka, który  
musi mieć zawsze towarzystwo, aby się za ­
bawić.

3. Nie bierz człowieka, którego chwy­
ciłaś na kłamstwie.

4. Nie bierz męża, który je s t  srogi dla 
zwierząt i obojętny  na piękności przy rody.

5. Nie b i e r z  eganta, ale także męża, 
który chodzi w brudnym kołnierzyku.

6. N 6 wychudź za człowieka, który p o ­
pisuje się kosztownościami, pierścieniami, 
łańcucham i . t. d.

7. Nie bierz mężu, który się ssarży, ż «  
me m oże  wystarczyć dochodami. Jokże by­
łoby  późn ej gdybyście  się [>nbrali?

8. Nie wychodź za cHowieka. który ni# 
może ci spo jrzeć  prosto w oczy, albo serde­
cznie pod. e ręki.

9. Nie b ie :z  człowieka, który się wy­
śmiewa z innych M oże  l z c iebie  się wy­
śmieje.

10. Nie wychodź za człowieka, który 
prawi piękne słov ka. pisuje listy przesadne
1  fantastyczne, a pozbaw ione zdrow ego  roz­
sądku. A także me wybiela j im męża ta­
kiego, który me umie p w iedzieć ci serde­
cznego  słowa, bo po ślubie mo/.e być bru­
talnym dla ciebie.

1 1. Nie bierz cz łow ieka który zręcznie 
podpy tuje się o majątek tw ego oj- a.

12. Nie wychodź za człowieka, który 
me mowi z szat ulikiem o swoich lub t.zoich 
rodzicaeb .

13. N le bierz człowieka, o którym nie 
jesteś przekonaną, że myśli tylko o t"b ie  i 
nie robi słodkich  oczu  do mnvuli p a n o m

.4 .  Nie bierz e / luwitka, który n;bi g o ­
rące (a lk oh o low i)  trunai.

15. przedewszystkli m jmlnak mu wy­
chodź  za c / low iek a .  który nie zy .e jm chrze ­
ścijańsku, o którym me wiesz, czy um stale 
zasady leilgil św. Mąż szczerze katolicki, 
Jiełuiący sumiennie przepisy K ośc io ła  . 1 1 ,, 
ń ęd /ie  dla żony najlepszą ręki jiioą s z czę ­
śliwi go i spokojnego  pożycia, n i /e ń ,k ie g o -

Składki. Ta <1Z illś 1 J i l l l l t l  S ło t - lo w  lez 
na rzecz kolonii d/.i ci w U; m m ow ie  2. K.

P. Kulczycki 2 K , Panna Feld z Posady 
olchowskiej 15 K. złożyli mi T. S. I..

Odpowiedzialny redaktor: M icha ł Pollak.

E. 2266 /12 .

Edykt licytacyjny.
Odbędzie się dnis. 21. kwietnia 1913. o 

gudz. II przed południem w sądzie mżej 
wymienionym w inurze Nr. 8. licytacya.

1) |)ołowy realności whl. 50. gin. T repcza  i
2) pniowy realności whl. 43. tejże gmtuy. 

N ieruchom ości te wystawione na licyta-
cvę są ocem nne, a t o :  realność ad 1) na
1050 K. 50 h. a ad 2) na 311 K. 65 h

Najn iżs /a  ceria wynosi co  do  realności
ad 1) 700 K. 34 h r*ś  «d  2) 2C7 K.
78 h. poniżej tych cen sprzedaż m e  przy j­
dzie do skutku.

0 .  k. S ą d  p o w i a t o w y  O d d z .  I V .
Sanok, dnia 18. lutego 1913.

U



T Y G O D N IK  ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 6. kwietnia 1913.

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej .Jadwjga Kies/.kowska)

ZYGMUNT KIESZK0WSK1
zastępca ,,Linii Hamburd - Am eryka*1 dla 

Galicyi Zachodniej

: -  s a n o k -
n a p r z e c i w k o  . ' tacy i ko le jow ej.

Sprzedaż kart ukrętnw\»*11 <1<> Ameryki 
oraz biletów k<dejn\vve'n do Ib im b ilg n .  
jakoteż do \vs'/,\stl, ich miejscow ości 

w Ameryce.
Jtantor wymiany pieniędzy amerykańskich

m
7Yr

\ r

$
i
hVY c
»
'M

»ni,, jui.t :1!#1 ....
f D f . l l i l i W i .    ...

    “■
HIWH'11

tfowiatowa składnica towarowa 
JCółek rolnicz ch

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca tow ary  kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, w ina węgierskie, 

austryack ie  i reńskie, wódki i likiery krajowe, św iece stołowe, kościelne  

szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyręby krajewe it. d. 

~  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, m archwi i t. p H

Nadto codzień świeżo palona kawa z v> łasnej palarDi.

n r  Ceny tak hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane. * w
Sklep główny przy ulicy Jagiellońskiej 1. 52. 
Filia przy ulicy Kościuszki w II. Dzielnicy.

i »5

-■ rj_...

r .

:

L. czyn. E. 5000/12.

Ęflykt liuytMuyjiiy.
Dnia 14. kwietnia 1913. o godz. It 

przed południem w Sadzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 8. odbędzie się li­
ny tacy a:

a) realności obj. whl. 686 i

b) połowy realności wid. 687. ks. grl. 
pin. Posada sanocka oraz 1/ ls części real­
ności wid. 131. ks. grt. £in. Sanoka.

Nieruchomości powyższe względnie 
ich części wystawione na !.eytaevę są o- 
ceidone a to:

1) whl. 686. na 8 9 6 5  K. 60 h.
2\ połowy whl. 687. na 122 K. 5 0  h.
3) 7 1S części wid. 131. na 940 K. 50  h.
Najn iższa cena wynosi ad 1) 4 4 8 2  K. 

80 h., ad 2) 61 K. 25 h. ad 3) 470  K. 25
h. poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 12. lutego 1913.

l i l l M I M I I  1 1  l i l l l l l  I I  l l l l l l l l  i l m i  n i . .
lii! II I l i  n 
i i l i i i i i i i i l l i n i i

■■ : :11   .......   e
m m m m m *  .......

Fabryka wagonów i maszyn
w S a n o k u

wykonywa

a) W D Z IA L E  W A G O N O W Y M :
W a g o n y  o s o b o w e  i t o w a r o w o  w s ze lk i c h  t y p ó w  dla kolei  
n orma ln o-  i w ą s k o t o r o w y c h .  S p e c j a l n e  w i p - n y  k o l e j o w e  
do  p r z e w o z u  mięsa,  p iw a it p .  Cys t er ny  do przew ozu naf t ) ,  
spirytusu,  teru. kwa su  itp. W o z j  dla tran w ai tl i  h 1> j  c-Tny ch 
i k o n n y c h .  W ó z k i  dla kole jek p o l e w § ch,  les'nj ch.  gó inie  -Ą d i .  
do  p r z e w o z u  szutru, ziemi,  buraków,  drzewa i plo dcw górniez.

b) W D Z IA L E  M A S Z Y N O W Y M :
Narzędzia  wi er t ni cz e  - k omp l et n e  r j g i ,  świdry,  n o ż y c e ,  o b ­
ciążniki ,  sztangi  r atunkowe ,  k o ń c e  do  s zt an gi td .  M ar a y i ^  
p a r o w e  do różnycl i  c e ló w .  P o m p y  ws ze lk ich  s j ’ s t< mów do 
w ody.  ropy ,  solanki itp. K o m p l e i n o  urządzenia gorzelń,  b r o ­
w a r ó w  i raf ineryi  spirytusu,  aparaty c iągle  i p e r y o d y c z n e ,  
Apa ra ty  do past eryzow ania piwa w e f laszkach T r an s mi s j  e 
k o mp l et ne  dla tartaków,  mł y nó w itd Sikawki  n a j n o w s z e g o  
s ys temu dla miast i gmin w iejskich.  Ki. tl j  pa r o w e  w szys t -  
kich t y p ó w .  K ot ły  l o k o m o h i i o w i ' do  c e l ów  w iert nicz ych .  
Zbiorniki  na ropę,  w o d ę ,  spirj  tus, b e i z j n ę  itp. Zbiorniki  
na gaz  ( gazo me try ) ,  o z j  szczalniki ,  retorty i ii.ne aparaty dla 
gazow ni. Mo st ) - żelazne.  K o n s t r u k c j e  żelazne da ch ów ,  hale 
targ owe ,  s c h o d y  żelazre.  baraki,  obrotnice .  O dl ew y żelazne 
d o  w agi  COCO kg.  Ar ma tu r y  paleniskow e, ruszty,  w alce dr o ­
g o w e ,  kola pas owe ,  z a m a c h o w e  i zębate,  s lupy Iatnrniane, 
ramy do o kien  itp. Pog lębiarki  s uche  i p ł y w a j ą c e  (hagry).  
Żuraw ie part w e i rę cz ne  wszelkie h I j p ó w .  Kury żelazne,  
lane,  m u ł o w e ,  g a z o w e  i w o d o c i ą g o w e  oraz ws zelkie  sztuki 

fas ono we .
K A R C Z C W N IK I  patentowane systemu P ro f  Malsburga.

E. 5459/12.

8dgkt licytacyjny.
Dnia 24. kwietnia 1913. o godz. I I  

przed południem w Sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 8. odbędzie się li- 
cytacya a/Si części realności whl. 74. ks. 
gr. gm. kat. Dudyńce objętej.

Nieruchomości powyższej */si części 
wystawione na licytacyę są ocenione 
na 2407  K.

Najniższa cena wynosi 1605 K -5 0 h . ,  

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy Oddz. IV.
Sanok dnia 21. lutego 1913.

L. oz. E. 1310/12
13.

Sdykt licytacyjny.
Dnia 30. kwietnia 1913. o godz. 10 

przed południem w Sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 8. odbędzie się li- 
cytacya realności obj. whl. 373. gm. m. 
Sanok pod Nr. d. 211 i 212 wraz z przy- 
należnośeiatni, składaiącemi śię, opisane- 
mi i oeenionetni w tus. protokole- z 14. 
maja 1912. E. 1310/12.

Nieruchomość powyższa wystawiona 
na licytacyę jest ocenioną na 114.803 K. 
95 h., łącznie z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 57.401 K. 98  

h. poniżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV. 
Sanok,dnia 25. lutego 1913.

S ta ły  T e a t r  elektryczny
W S A N O K U . ___________

Program na 6. b. m.
1. Uroczystość w Żywcu.
2. Czarna maska,
3. E W A ,
4. Uwaraj na Fifi.

C E N Y  MI EJSC:  1. mi ejsce  1 kur., II. m i e j s c e  
70 hul., III. mi ejsce  60 hal. — Cen y m i e js c  n a  
g o d z  4 i 8. dla młodzież)-  i w o j s k o w y c h  ty lko  
na III. mi ejsca  zniżone.  — na go dz .  6. c e n y  

zwykł e .

Bilety wcześniej do nabycia w- Kramie TSL.  

Początek przedstawień o 37* 6 i 8. wieczór.

W y d a w ca :  Spółka  wydawnicza. Drukiem Franciszka Patały w Sanoku.


